"M uroczystość zesłania Ducha świętego. 


LEKCYA 


a A spelnily dni 
< Wszyscy . wespółek na temże 
pr 


miejscu. T stał Się 


dzieli. 
"ognia, i usiadł na 


I ukazały im się rozdzielone języki jak 


każdym z nich z osobna. I na 


bem. A 


językiem mówiących. A 


i Medowie i Elamitowie i kaja 
wii, w żydowskiej ziemi, i w Kappad 
stronach Libii, 
_ dniowie rzymscy, żydowie też 
_ Kieteńczycy i Arabczycy, słyszeliśmy 
języki naszemi wielmożne sprawy Boże. 


- EWANGELIA 
u św. Jana rozdział XIV, wiersz 23—31. 


_,Jak Syn Boży, druga Osoba Trójcy św. rzeczy- 
wiście zstąpił z nieba na ziemię, tak samo i Duch 
rzeczywiście zstąpił na Apostołów i na cały Ko- 


-| z Dziejów apostolskich rozdział I, wiersz 1—11. 
Pain leć Dyli 


> z nieba szum, jakoby przypadającego wiatru 
o omakgo: i napełnił wszystek dom, gdzie sił. 


z 2 

OW. ddaczgo wiatru gwałtownego” i języków ognistych, 
` A lè nie-stał się ani szumem wiatr 

nieni byli wszyscy Duchem św. i poczęli mówić roz- s 
= Raj: Tar jako im Duch św. wymawiać da 
wał. A byli w Jeruzalem mieszkający żydowie, mg- 
żowie ńabożni ze wszego narodu, który jest pod nie- 
gdy się stał ten głos, zbieżało się mnóstwo 
_f strwożyło się na. myśli, że każdy słyszał ích swym 
zdumiewali się wszyscy i dzi- 
wowali, mówiąc: Iżali oto ci wszyscy, którzy mówią, 
nie są Galilejczycy? A jakośmy słyszeli każdy z nas 
swój język, w którymeśmy się urodzili?  Partowie 
"w. Mezopoła- 
w Ki ocyi, w Poncie 
„w Azyi, we Frygii i w Pambili, w Egipcie, w 
która jest podłe Cyreny, i przychó- -P 
i nowo nawróceni, 
-ich mówiących 


o O 


SĄ św. Duch św. jest trzecią Osobą Trój ÉW., 
g prawdziwy, Jedno z Bogiem Ojcem i z jem 
Synem, pochodzący od Ojca i Syna, równy wę 
wszystkiem i Ojcu i Synowi. Ta atoli zachodzi róż 
mica między przyjściem Ducha św. a przyjściem Syna 
Bóźego, że Syn y zstępując, stał się człowiekiem, 
we wszysłkiem, oprócz grzechu, do innych ludzi po- 
dobnym, Duch św. zaś nic takiego nie uczynił; zstąę+ 
pił wprawdzie pod postacią „szumu, jakoby przypa+ 


5 u, ani językiem ogni- 

u, jak Boży stał się człowiekiem. a to, jak 
A o stalo się ciałem i mieszkało między nami”, 
podobnież j Duch św., zstą iwszy na Apostołów 
i uczniów, a tem samem na Kościół ŚW., uczynił so- 
bie w nim mieszkanie, według tego, co obiecał Pan 
Jezus: „mieszkanie u niego uczynimy”, 

Duch święty jest przedewszystkiem Ożywicielem, 
dającym życie najprzód całemu Kościołowi Bożemu, 
a następnie w tymże Kościele Bożym poszczególnym 
wiernym. Co do Kościoła Bożego, to w podobn 
~ sposób jak na początku „utworzył Pan Bóg człowicka 
z mułu ziemi i natchnął w oblicze jego duch żywota, 

i stał się człowiek w duszę żyjącą: tak Chrystus 
an utworzył ciało Kościoła z mnóstwa Apostołów, 
uczniów i wiernych, i w to Ciało tchnał życie, dając 
mu Ducha św. I jak Chrystus Pan, raz przybrawszy 
na Się nature ludzką, już na wieki jej nie porzuci, — 
tak i Duch św., raz zstąpiwszy na Kościół św. już 
nie porzuci go na wieki. Stad to pochodzi ta nie- 

' spożyta siła i żywotność Kościoła Św., że choćby - 


świat cały przeciw niemu _ się sprzysiągł a nawet 
„bramy piekielne — nie zwyciężą Go”; bo tak prze- 


powiedziano przez proroków o mieście Bożem, któ- 
rem jest Kościół święty: „Bóg pośrodku niego, nie 
będzie poruszone: ratuje go Bóg”. Jak dalej dusza 
 ożywiając ciało rządzi niem, tak samo też; tylko bez 
- porównania doskonalej Duch św., będąc życiem Ko- 
ścioła, rządzi tym Kościołem. Stad dzieje się, że 
wgzystko, czego potrzebujemy do zbawienia, to znaj. 
dujemy niechybnie w Kościele Bożym. Potrzebujemy - 
zaś 1) prawdy Bożej, „prawda. was wyswobodzi ; 
tę prawdę zaś głosi w Kościele Bożym nieomylnie za 
sprawą Ducha św. Ojciec św., a za nim Biskupi i Ka: 
„plani, wiernie przy nim stojący. Potrzebicjem 


_ Wienia 2) znać wolę Bożą 


jem 
i spełniamy przez “Po 
gledem tych, który 


OE 
a i pełnić ją; 


Bożą niewątpliwie poznajemy. 
słuszeństwo w- Kóściele Bożym 
„Duch św. postanowił Biskupami, aby rządziłi Ko- 
 śŚciołem”; a głową wszystkich Biskupów jest znów 
Ojciec Św. Potrzebujemy wreszcie do zbawienia 3) 
łaski Bożej, a tę znów za sprawą Ducha św. w Ko 
ściełe św. otrzymujemy przez Sakramenta' św., które 
sprawują kapłani, zostający w powinnej zależności ea 
- Ojca św. i od Biskupów. Peluienie zaś woli Bożej 
wymaga koniecznie spółdziałania naszej dobrej woli 
z łaską Ducha św.. która znów w Kościele Bożym 


mk | je ulaiwia, że sprawdza się na nas ono słowo Ca; pokój fea daj już w łem życiu szczęście takie, 
_ Zbawiciela: „jarzmo moje wdzięczne jest, a Ja jakiego świat z wszysikiemi bogactwadmi, rozkoszammi 
moje lekkie”. Chciejże zrozumieć człowiecze, jak wi i zaszczyłami swemi nigdy dać nie potrafi. 3) Zna- 
kim jest zaszczytem być członkiem tego Kościoła ŚW. jomość į zamiłowanie prawdy: „On was wszystkiego 
= w którym jest, mieszka, wszystko ożywia i rządy nauczy, i przypomni wam wszystko, olwiezbym 
- sprawuje sam Bóg Duch św.; kiórego założycielem wam powiedział.” _ Obszerniej wylicza Pismo. święte 
głową jest Bóg Syn Boży; w którym Ojcem $ Pa- gdzieludziej dary Ducha św.: „ducha mądrości i ro- 
nem a zarazem „na agrodą naszą wielką bardzo” jest zumu, ducha rady i mocy, ducha umiejętności i bo- z 
Bóg Ojciec Niebieski ! Za też, jak wielka to Rysh j ducha bojaźni Pańskiej”; tudzież owoce = 
jest łaska być członkiem Kościoła Bożego; i „jeżeli cha éw.: „miłość, wesele, pokój, cierpliwość, do 
- miła ci jest prawda, jeżeli dbasz o najświętszą i naj- brotliwość, dobroć | nieskwapiiwość cichość, wiarę, 
z słodszą zawsze wolę Bożą, jeżeli wreszcie wiesz, że, skromność, wsirzemięźliwość i W: X.J. 
- jak mówi katechizm, *łaska Boża jest do zbawienia 
s: Aa ło dla jare duszy wo: więcej, niż ; 
© wszedni, więcej, niż o zdrowie i życie  - th; 
ciała, saa] się o to, żebyś zawsze i wszędzie, aż do . Radosne to Święto, e. Ziel iane Świątki, 7 
— końca był we wszystkiem wiernym i dobrym synem _ [O Ducha e zesłanie! Rak "A 
_ tego świętego katolickiego Kościoła. p kwiaty. co a a ae A: oronę ; 
i i I A j z Z 
ja W aaa „ask tej u HA RE Przyjm, Panie, ofiarę Ž pei kwiatów, zieleni, 
święcającą, która jest dla duszy tem, tzem jest dusza Daj łanom po kwiatach i ziarno; 


= dła ciała, t.j. życiem. Kto ma tę łaskę poświęcającą, Ua en RTR Die zapleni, 


ten żyje — kto jej niema, umarłym jest. Dlatego to OWE: dania k s chleba, 
_ mówimy, że są sakramenta żywych, bo są przezna- - DE aa zał w Aaa 


' czone dla tych, którzy są w stanie łaski poświęcającej: 

"a kłoby nie będąc w tym Stanie przyjął który z tych -` M u X AE. pija > =. aka 
Sakramentów, mp. Bierzmowanie e, albo Sakrament oł- IS 

—_ tarza, popełnitby tem ‘samem świętokradziwo. Mówi- KH 

> E też SE a onm są Chrzest z E > 

ŚW 15 uła, bo te umar na duszy dają, albo - 4 
przywracają to życie ddjnz zrodzone, ył łaskę po- - ZIELONE SWIĘTA. 
 święcającą.- Podobnież grzech śmiertelny nazywa się Zielone Święta, czyli jak zazwyczaj mówimy, 
śmiertelnym, bo duszy odbiera życie, tak jak czyni to »Zielone Świątkie to najmilsze bodaj i najweselsz 
` ciału śmiertelna trucizna. Wyznawamy też w „Wierzę ze świąt naszych caiego roku. 

y Boga”, że Pan. Jezus przyjdzie sądzić żywych Przypadają zazwyczaj w porze, w której wio- 
i i umarłych, io znaczy żyjących przez łaskę poświęca- sna panowanie swe już wszędy rozpostarła i>jako. 
jące i umariych -przez grzech śmiertelny, Sakramentem tą »matka wesela« swą szczodrą ręką rozeslala ko- 
Pokuty nie zgładzony; bo co do ciała, wiemy, że jak bierce z ziela i wszędzie rzuciła promienie, blask 
wszyscy. raz umrzeć muszą, tak wszyscy też powsłaną I ciepło słońca, które doszły do pałaców możnych, 
z zmarłych, by słanąć na sąd. Kto umiera w stanie j do chat i mieszkań ubogich, rozniecając radość 1 
łaski poświęcającej, ten otrzymuje też żywot wieczny; wesele, budząc Świeże nadzieje | nową chęć do 
_ kto umiera w stanie grzechu śmiertelnego, tego czeka życia. i 
"śmierć wieczna w piekte. Daje nam zaś Duch św. © W przyrodzie całej iw o ludzkich roz” 
tę łaskę poświęcającą przez Chrzest św., jeżeli ją kto brzmiewa teraz to wesole słowo: »Wiosna, Wio- 
stracił przez grzech śmiertelny, przywraca ją Duch snalq Świadczą o niej śpiewnych ptasząt radosne 
święty przez Sakrament Pokuty; dalej utwierdza ją chóry, drzewa kwieciem czereśni I wiśni osypane ~ 
przez Sakrament Bierzmowania, w którem Duch św. jak śniegiem; świadc czy o niej zielona ruń pokrywa“. 

; is -sposób nam. zb oddaje, prawie tak, Jaca ojczyste nasze niwy; już żyto się wyrywa i po- 

rzenajświętszym Sa- czyna kwiinąć, oziminy pszeniczne, idą szybko w. 

Wija Duch święty górę, a i z pod zieleni wiosennych siewów nie wis 

św. Sakramenta, dać jnnź szarej rodzicielki ziemi. Rolnik patrzy na 

$ ; rastającą pracę rąk swych i w sercu jego roś< 
ieja, że „przecież ła” aż zic 


R 


ide św. nigd wie "Sad Kosia” kóre ale | bogate wyda 1 s 

= g mieszkał, tak samo, jak i Pan * Wiosna, wiosna | to czarowie o przej — 

Jezus, który obiecał: „Oto ja jestem z wami, aż do le pierś starca. om dla Stwórcy Ra ky 3 

; skończenia oo » Inaczej jest z duszą, która ma- e = e kk 2 t ufnością, 

jąc daną sobie woluą wolę, może i powinna spół. SZCZ 

iałać z Duchem św., aby zachować sobie i pomno- Wiosna, wiosne! to słowo drżeniem przejmuję 

é łaskę poświęcającą, ale może ją też ułracić przez niejedną pierś młoda, nowe w niej budząc uczuc 

czech „śmiertelny, albo przynajmniej osłabić przez pragnienia, mysi: 

grzech powszedni i wszelkie lenistwo w służbie Bożej. > mOdy. zielenić gai się zacznie 

_Trzy głównie rzeczy wymienia dzisjejsza Ewa: © W majowa pogodę, 

ia św. z tyca, które Duch św. w duszach spr” Bez i) gie nieznacznie 

" 1) Miłość Boga, która objawia się przede |— Budzić serca milodga. i 

szystkiem: w wiernem zachowaniu przykazań Bo- Na ło por $ Wwiosenng, poutan fana, ppi 

„bo: pia id kto miłuje, będzie chował mowę dają sbie Świątkiu;. f dlatego, że 

> „ALI polegający na zgodzie z B® mi pojęcie wiosny, słońca, nieba, zieleni, mii 

jd da p sumienia | ser R Piasząć 2ds gor WSZYSCY. >: BA kę 


„my cieszy Się na nie miody I stary, wieśniak I mie- 
zzczuch, każdy, co Boga ma w Sercu. 
Lecz nie w tem tylko leży znaczenie »Zielo- 
pych Świąte. Te wesołe dni są poświęcone czci 
ucha świętego, tego Ducha, którego Zbawiciel dał 
sz: obiecał jako innego Pocieszyciela Ducha Pra- 
Waye 
Przyjście tego Pocieszyciela« i zstąpienie Jego 
na Apostołów, rozpamiętywać więc winniśmy w 
tych dniach wesela, by i na nas On zstąpił jako 
Duch Prawdy«, prawdą przejął serca nasze i przy- 
młósł nam swoje dary 
- Dar mądrości i rozumu, abyśmy, po krętych 
życia tego ścieżkach wiedzieli zawsze kędy iść, by. 
' prawą drogą dojść do prawdy i dobra, dojść pro- 
. sto do Boga. 
Dar rady, abyśmy nietylko sami sźli tą drogą, 
ale i bliźnich swych zawsze zdrową wsparli radą 
i wszyscy wspólnie każdej dobrej służyli sprawie. 
Dar męstwa i umiejętności, abyśmy mężnie i 
umiejętnie bronili i strzegli naszych wielkich dóbr 
-~ moralnych, narodowych, a umieli zawsze mężnie 
~ stać przy przekonaniu swerm niewzruszeni i umie- 
jętnie go bronić. 


Dar pobożności, nie tej, która w pacierzu woła: 


Í Panie, Panie! ale tej. za pomocą której, życie całe 

można wieść po bożemu i z życia jeden wielki pa- 
_cierz złożyć. 

że s Dar- bojaźni bożej, która jest początkiem mą- 

>>> droso 
Do takich to poważnych a nadziei pełnych my- 
-gli niechże nas nastroją te »Zielone Święta« poświę- 
; cone czci Pocieszyciela »Ducha Prawdyc. > 


LEGENDA 0 SWIECĄCYM ROBACZKU, 
| 5 betlejemskiej, było tak ciemno, iż nic koło 


rozniecić. 
Ujrzał to jeden 


maleńki robaczek. 7 cicha 


westchnął nad niedolą biednych wędrowców i wy- 


szedł śpiesznie na dach stajenki, a -sposirzegłszy, 
łam zbłąkany promyk księżycia, porwał go czem- 


> oświecał. 


— Oby cię Bóg za to wynagrodził, mały przy- 


jacielu =— rzekła Marya, 


święty SUózef i dodał: — 
o tym kraju zwierzęta są Kłośćiw sze niż 


A kl u osieł łbem ruszył, a wół kopytem w ziemię 
= ms zc powiedzieć chciały: 


i my ALANA 88 lito- 


a byl pst rsa, Aa Jaka L cał 8 
tradował się Jezus. miłóś 

ejszą zajęło przestrzeń I rzekł: 
żeś dobry, mój robaczku!. 


A gwobodnie?. > pyta Jezus, 


której służą wszystkie kwiatki? 


dzenie wtedy, gdy wszystko snem cichym usypia: 


"dziś promyczka szukać nie będziesz Ba eoa 


gwiazdek błyszczących na zielonych frwanikaeh,. 


— się pewnego dnia na polance leśnej. Bezkicczne” od 
Gdy rodzice Jezusa, Marya i Józef przybyli do 


dzieć nie mogli, a i ognia nie było czasu ` 


prędzej i zaniósł wędrowcom, aby im. stajenkę i; 


— [Tak, niech ci to Bóg nagrodzi — bono yi l 


er stworzenia, które z uszańowania wielkie- 
e wyżywić rodzinę. 

Nagroda cię | 

przychodzi mi na myśl bardzo słuszia twaga moé 


. pn (8) mi twe 
>. Tw aa. eiai ła łoską Zbawiciela, 
> me Czy y chcesz, tym dd d del krzydełka jedwa- 


"ma swoją, mie możecie sobie dać rady. Fie dzis « 


jane, tak, jak motyikowi, auyś 
ZOZ nexo: s je przeszkadza tylko i omat 


— Nie, mój Boże! — odpowiedział 6 ro- Z 
baczek. A 
— Czy chcesz, bym cię nauczył rzemiosła ma- z 

lej mrówki roboczej? RE: 
= Nie, mój Boże! —. Z 

= Albo pszczółki, która zbiera miodek siodki. 2 


=— Nie, mój Boże! z5 

— Albo ślimaczka, który sam sobie tak cudo - 
wne buduje schronienie? Se 

— Nie, mój Boże! BEŻ 

— Powiedz więc bez trwogi, mój mały przys. , 
jacielu, czego żądasz, a stanie się. 

— Czego sobie życzę, mój Boże! — rzeki mæ: 
ły owad drżącym głosem — oto tego, bym każde» 
mu tę samą, co Tobie, Panie mój oddać przysługę 
bym co wieczór promyczek blady księżyca mógł 
posiadać, bym światełkiem tem bladem mógł przys 
pominać światu Twą. wielkość, Twe Boskie naro» 


_— O przyjacielu, życzenie twe spełnione. Od 


będziesz go miał zawsze. i nosił na sobie: 3 
— Dzięki Ci, mój Bożej  - ć 
 Odiad, podczas pięknych nocy letnich wie jest. r 


ile ich błyszczy na niebios błękicie. Upewnia fas 
to, iż wszystkim, bliźniego swego wspierającym, 
czy to radą, czy chlebem, czy wodą, nagrodzi Dzie- 
ciątko Jezus promykiem chwały wiekuistćj, który 
uwieńczy ich czoło i zawiedzie do raju. j 


Rudzik i Brudzik, sa Szczwane siĘ “spoth 


wszelkich zasądzex. czy” napaści, mogły sobie pogas 
wędzić do syta. 

"Rozmowa zeszła rychło na złe czasy. 

— Coraz trudniej wyżyć — skarżył się Rudzik. 
— Wśród chłopów bieda, nawet po dworach miało 
eo lepiej, a koniec końcem krupi się to wszy 
nas. i 
— Oj, prawda, pr awda! — - westchnął B udźi 
— Gdzie to dawniej kto siyszał? Wbród byłó 
biu wszelkiego, teraz zaś dobrze już, gdy bo 
rę jaką widzi się z kilku pisklętami na podw órk BŻ 
Kaczki, gęsi spotykać nam coraz trudniej, no, a ; 
dyki, to już rzadkość niesłychana! 5 

— W lesie również nieweselej — zauważył Ri- 
dzik. — Szatański doprawdy wynalazek sttzelb 
Aż litość zbiera patrzeć na jej spustoszenia. (idź 
podziała się ta dawna obfitość zajęcy, kuropatw, ife 
nego zresztą stworzenia! ć 
— Dzisiaj ZĘ Ra = oai : 


ami; waży wszy 
mE a Ś 
ciężko porządnemu lisowi: wsród- takich Waruk 


- — Skoro 0 rodzinie mowa, — od Radzik - 


Żony. »Niedołęgi z was«, mówiła kiedyś tutaj. vi: 
za twojem miejscu uczyniłabym krok stanow 
Ty. np., działając na własną rękę, a Brudzik znot» 


 dędtzie wam obydwośn lepiej.« - : 
ż2— Pani Rudzikowa dobrodziejka — odpowiedział 


rodzajowi, tak jest roztropna. Czy nie sądzisz, 
diego, że w istocie byłoby nieźle, gdybyśmy we- 
zli w spółkę? Ja najchętniej przystąpię do niej. 

= — Z całego serca godzę się na nią! 

— I od kiedy rozpoczniemy? 

— Poco zwiekać? Każdego dnia szkoda. Na 


K 
k 


kogo los padnie, wyruszy jutro do kniei, drugi zaś 


tymczasem wypoczywać będzie na łonie rodziny, 
*by następnego dnia zabrać się do roboty. 
_ Wypadło, że Rudzik rozpocznie kolej. 


Ę - Około południa nawinęło się Rudzikowi zbłąka- 


chu — przyślę tu moją żonę, aby cichaczem zabra- 


la ten drobiazg. Jeślibym prosię dał do podziału, 


_które w przechodzie znowu 
pał, trudno liczyć; te zresztą należały się łow- 

Wraca tedy Rudzik z niczem. Aby zaś uspra- 

liwić niepomyślny wynik wyprawy, jęczy, 
ac kulawego. = < £ ; 
|  — Caly dzień tropiłem ślicznę, młode kożlę — 
że wobec Brudzika. — Śliczne, powiadam ci, kole- 
go; wyhodowane świetnie, aż mi ślinka płynęła. 
iestety, matka kożlęcia, osoba ordynarna, bez wy- 
howania, tak mnie uraczyła rogami, że ledwie wlo- 
ę za sobą nogi... Otóż takie moje szczęście! Mo- 
e tobie lepiej powiedzie się jutro. 

3 ała rodzina Brudzików musiała ułożyć się z 
ustym żołądkiem do snu, gdy tymczasem w norze 
dzika do późnej nocy raczono się pulchnym pro- 


jutrz, ledwie świt błysnął, wybrał się w 

ę Brudzik. Wspólnik z niecierpliwością wyglą- 
jego powrotu. Wresezcie późną już godziną 

kazała się wśród mroku postać oczekiwanego. Uj- 

zawszy go, struchlał Rudzik, tknięty złemi prze- 

czuciami. Kolega bowiem wlókł się, stękając i ku- 
c, jęcząc żałośnie jeszcze, niż on wczoraj. 

> _— A cóż z tobą dzieje się? — pytał przerażony 


Alboż nie widzisz? — odparł tamten. — Po- 
ano mnie kijem. że ledwie idę. Wyobraź so- 
a nieszczęście! Spotkałem to samo koźlę, 
obie wczoraj nie udało się porwać. Matki 
į o przy niem; myślę więc: Dobra nasza! w 
ej chwili jednak, gdy już miałem koźlątko zdławić, 


e poczestował.. 2 


ia to Brudzik — chlubę rzeczywiście przynosi swe- - 


ryś, pilnujący trzody, za nim zaś pastuch 


NAJWYŻEJ CZY NAJNIŻEJ? 
ką Pio ka” 

_ Pam Kuba, który uchodził za człeka niemądrea 
go, a miał się za ei aS. Hip raz a 
wysoki ganek, pożatr w ednegi 
wyrobnica, Maana kamienie na dole przy drQs 


dze j 
— Stoję wyżej od nicgo, — rzekł do siebie — 

ZE mi się, że niema %a nikogo wyżs zego nadga 
e. 


W tej chwili coś mu spadło na głowę. > 
, Podniósł oczy, spofwał, a tu na wieży „bliską 
stojącego pałacu, znajćcje się jakiś człek | śmieję 
się serdecznie. > ć 


— Widzisz!.. zdawało ci się, że jesteś najwy” 


żej.. a ja jak plunę, to ślina z wiatrem na twą głos 
wę spada, — wołał ów grubianin z wieży. Ja jes 
stem najwyżej! ; 

„ Pan Kuba rozgniewał się bardzo. Chciał odpo 
wiedzieć coś brzydkiego, ale tak on, jak i ten z wiea 
ży, usłyszeli jakiś szelest wyżej. Patrzą, aż tu bas 
lon leci, pod nim zwisa łódka, a w niej siedzi jakiś 
jegomość czarno ubrany i wysypuje piasek na zie+ 
mię, ludziom na głowy i na oczy. 


— Oho!:... tyś najwyżej z nas... — krzyknął ów. 


człek z wieży i śmiał się, bo cieszył się myślą, że 
ion kiedyś tak wysoko się wzniesie, a będzie naj< 
WYŻSZY... . 

Wysypujący się piasek z łódki, zasypał oczy 
i temu biedakowi, który tłukł kamienie przy dro< 
dze. Spojrzał w górę i szepnął do siebie: 

— Ach! jakże to musi być miło, być tak wy- 
Aa mój los ciężki i smutny... ale tak mi Bóg już 

al. . 

Chciał dalzj bić kaminie, gdy usłyszał jakiś 
śpiew. Zdziwił się, skąd on pochodzi. Poszedł za 
tym głosem i ujrzał szyb górniczy, a z głębi iego 
płynęła rzewna modlitwa. 

, — Że też on nie narzeka na swój los-— szep= 
nął zarobnik i wrócił do stosu kamieni. 

Aż tu niebo zachmurzyło się nagle. 

Z, chmur czarnych strzelił piorun w balon du- 
mnie wznoszący się wysoko. Człek z łódki spadł 
i zabił się. że Ę ES 

Ten, co był najwyżej, przestał już istnieć. Dru- 
gi piorun uderzył w wieżę i zabił tam tego śmiałka; 


a kamienie z rozwalonego szczytu wieży spadając, 


zraniły pana Kubę, który stał na ganku. Zarobnik 
tlukący kamienie, zmókł do nitki, a górnik pracu- 


jący pod ziemią śpiewał sobie dalej, bo nie wies 


dział nawet, co się nad ziemią dzieje. ; RI 
„Każdy z ludzi może sobie z tej powiastki wys 


stiuć naukę. Nie zazdrośćcie tym, co stoją bardzo . 


wysoko. Mają oni wielkie ciężary na sobie, są wię- 


-cej ogsowiedzialni za swe prace i jak rzekł Za- 


moyski. »pocą się więceje. 
_ Każdy winien być zadowolony ze swego lost. 
Czy stoi najniżej lub najwyżej, to rzecz najmniej- 


najwyższe, ale ten, kto najlepiej spełnia swe po- 


sza. Nie ten jest najwyższy, kto zajmie stanowiska 


_winności 


